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Rok czwarty 


Wychodzi raż na tydzień w Niedzielę. 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU | Z POCZTĄ 
Rocznie 5ZŁ . . i 60 kr. 
Półrocznie 1 ,, 75. kr. 503 
Gwierćrocznie 1 1 15, 
Dodatek rocz. 2 Złr. LO 


Za granicami Państwa Austryjackiego 
drożćj o wartość marki pocztowej. 


KRAKOW 
5. Lipca 1868 r. 


Redakcya i Kxpedycya , KRZYZA ” pray 
Ułicy Grodzkićj pod L. 88 na dole. 

Przedpłatę przyjmują: 
WW. XX. Proboszczowie z prowincyi, 
t jako też wszystkie {urzęda pocztowe 
oraz właściciel drukarni w Krakowie. 

Listy z pićniędzmi przesyłane być 
winny franko. 
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Listy nie frankowane nie przyjmują sie. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Nowa Redakcyja czasopisma niniejszego zatrzymuje 
nadal ten sam program. Przy tém jednak oświadcza, 
że nie tyle na własne liczy siły, ile na życzliwa radę, 
względy i poparcie czynne ze strony światłych Czy- 
telników, którym równie jak Riedakcyji a podobno mo- 
enićj leży na sercu sprawa prawdziwćj oświaty i wy- 
tryskującego z nićj wszechstronnego dobrobytu kraju. 
Naglacą potrzebę gruntownych pod tym względem ule- 
pszeń widzimy wszyscy; ale różni różne, ba częścićj 
całkiem opaczne podaja sposoby śpiesznićj naprawy tego, 
co z naszćj a po części i z cudzéj winy zepsutćm lub 
wielce nadwerężonćm zostało w gmachu pomyślności 
powszechnćj. Na małoco przyda się utyskiwanie pokątne 
i najtrafniejsze spostrzeżenia wyrzeczone nie śmiało; 
jawność tylko zdrowego na rzeczy poglądu, otwartość 
i szłachetność dażności a nadewszystko roztropność, od- 
waga, cierpliwość i harmonijna w naszych czynach 
zgoda tak religijnych z umysłowemi zasad jak poje- 
dyńczych ze soba społeczeństwa członków gwarantuja 
nam za lepszą przyszłość będac niezbędnemi warun- 
kami wydźwignienia siebie samych z położenia tak 
opłakanego. Mocnóm jest ustne słowo, które głęboko 
w sercu uczucia i myśli wzdraża; ale przyjść mu w po- 
moc nowinno słowo pisane. Wrogi kościoła i kraju, 
chcący samowiednie czy bezwiednie zwichnąć podstawę 
zbawczćj oświaty a przygotować zgubny roztrój sto- 
snuków spółecznych, zmusza nas do pochwycenia za 
tę samę broń, którą oni robią, do odpierania ich sza- 
lonych pocisków nie ich ale swoją sztuka, w miłości 
chrześciańskićj. Czasopismo Krzyż będzie organem nie 
prywatnćj ale powszechnćj opinii społeczności katoli- 
ckićj; w tym tylko znaku, pod tem hasłem i godłem 
widzącćj tryumf prawdy i zbawienie ludzkości. Otwarte 
wiec Są gościnne jego kolumny ną rozprawy i korre- 
spondencyje duchowi czasu odpowiedne. W braku ory- 
ginalnych artykułów umieszczanemi bedą wiadomości 
zkądinąd powzięte zasługujące na baczna uwagę i prze- 
chowanie w trwałćj pamięci. Boże! bądź z nami i błogo- 
sław przedsiewzięciu, które ku Twej większój chwale 
a bliźnich naszych pożytkowi podejmować pragniemy. 

Ks. Wincenty Piksa. 


Wiek dziewiętnasty. 


Mówia dziś dumnie nasi progresiści jest wiekiem 
w prawdziwóm świetle rozwijającćj się oświaty, wie- 
kiem wielkiego postępu; ku nićj się zwracają z podziwie- 
niem i ufnością —i pragną aby to światło ogarnęło massy, 
a wtedy ludzkość innem—-lepszem żyć bedzie życiem. 

W dziełach skażonego racyonalizmem rozumu, w 
wynala zkach mamiacych lekkie zmysły i serca, ludzie 
bez zasady chca widzieć jedyna siłe wiodącą do u- 
doskonalenia i uważają je za podstawe jakiegoś uro- 
jonego szczęścia. — To wyjście po za sferę czystości 
zasad objawionćj Religi i utworzenie sobie jakiejś 
idói moralnćj nowćj—niby pozytywnćj—a wcale nie 
dającćj się określić, — nie wiem czy można nazwać 
postępem; jest to raczćj zacofanie się w zbyt odle- 


| głą przed Chrześciańską przeszłość zaćmioną błędem 


pogaństwa, które upośledzając w głębi poniżenia ród 
ludzki, przywiodło go do rozpaczliwego stanu, bo o- 
gólnem i strasznem zagrażało zniszczeniem. 

Jakże jest rażąca ta niedołężność w zastanawia- 
niu się nad minionemi dziejami—nad badaniem przy- 
czyn owoczesnego upadku ludzkości —i późnićj znów 
poważnego wzniesienia się jéj aż do wysokości nad- 
ziemskich przeznaczeń, kiedy w obec najwymowniej- 
szych faktów wyradza się chęć do zwrotu na podo- 
bneż bezdroże i rozbratu z twórczem prawem stosunków 
spółecznych i moralnego systemu  Chrześciańskiego 
świata ? 

Gdyby duch nowoczesnćj cywilizacyi był duchem 
potęgi wytwarzającćj coś jeszcze doskonalszego nad 
to co wyszło ze światła Religii, — stopniowo nędza 
duchowa (sprowadzona właśnie przez upośledzenie 
Religii w obec oświaty) z każdym peryodem owego 
doskonalenia się powinnaby ustępować miejsca mo- 
ralnym i cywilnym enotom i poprawie obyczajów; po- 
winnaby społeczność każdego narodu skupiać się o- 
koło jednćj idei i stanowić w sobie harmonijną całość 
przejętą jednomyślną zgodą w sposobie wewnętrzne- 
go urządzenia się odpowiednio wymaganiom nowo- 
obranych zasad — i w tym dopiero stanie dążyć na 
drodze postępu do ogólnój pomyślności — a następnie 


ludy kwitnące tem szczęściem powinnyby bratnim u- 
ciemiężonym ludom nieść swe zbawcze zasady, a 
przedewszystkiem udzielić pomocy do zrzucenia ciążą- 
cego na nich jarzma. Lecz jakże wielką sprzeczność 
obok tego przypuszczenia przedstawiają nam przykła- 
dy w objawiajacych się skutkach dzisiejszćj oświaty? 
W każdym ucywilizowanym narodzie widzimy podział 
inteligentnój społeczności na stronnictwa opierające 
się na różnych zasadach wyprowadzanych z haosu 
różnych teoryi, urzeczywistnienie których jest nie mo- 
żebne — ztad też nie możliwe jest i być nie może 
połaczenie się stronnictw; widzimy również w miej- 
sce przymiotów prawdziwie moralnych rodzących in- 
diwidualne i ogólne cnoty co raz silnićj rozpoście- 
rajacy się materyjalizm i zupełne rozprzężenie mo- 
ralności,— słowem nikną tam najwznioślejsze uczucia, 
niszczeje tkliwość serca nad cierpieniem bliźnich, ga- 
śnie zapał heroicznego poświęcenia, i tak przybytek 
tego zbioru piękna, które powstało z Religii, za- 
mienia się w zimna i zaciemniałą próżnię. Te ogól- 
nie tylko wykazane wady i z nich następstwa dosta- 
tecznie przekonywają, jak jest zgubną owa cywilizacya 
dła tych narodowości, wśród których rozwodzi swe 
cienie, — a cóż dopiero mówić o oddziaływaniach jéj 
na zewnątrz na narodowości uciśnione? Przypatrzmy 
się członkom parlamentarnym i ministrom społeczeństw 
postępowych, którzy są czołem ucywilizowanego świa- 
ta: czy jest w nich jakie współczucie dla uciemiężo- 
nych ludów, i czy myślą oich wyswobodzeniu, jeżeli 
tego własny ich interes nie wymaga? Czy jedna z 
osób stojąca na widowni znaczenia politycznego pod- 
niosła skuteczny głos przeciw dokonywanym gwałtom 
i nieustającój zbrodni Moskwy tak jak to uczynił po wiele 
kroć razy Papież Pius IX. i nakoniec ze wżględu 
jedynie na uciski nasze zerwał z nią wszelkie sto- 
sunki? Czy wreszcie w ostatnim u nas powstaniu 
klasa inteligentna przewodnicząca narodowi wywia- 
zała się czynami obywatelskiemi z obowiązków na 
nićj dla kraju ciążących tak, jak to niegdyś czynili jéj 
przodkowie? Jakież więc ma moralne znaczenie ta 
oświata, kiedy w miejsce zbliżania się do celu jaki 
ma w nićj osiągnąć postęp, coraz głębićj obciążeni 
brzemieniem winy zaniedbania Religii, upadają z téj 
steomćj pochyłości — jedni w odmęt coraz większćj 
demoralizacyi i egoizmu — a drudzy w bolesne i nie- 
ustające ze wszech stron cierpienia? Przypuśćmy, że 
gdyby wszyscy bez wyjątku ludzie (tak jak tego pra- 
gną nasi postępowcy) z téj skarbnicy mądrości świa- 
ta odnosili najobfitsze korzyści i wszyscy w jednym 
stopniu podobnie jak oni wzbogaceni byli tego ro- 
dzaju oświata, czyż nie te same mieliby z nićj owo- 
ce? — może gorsze daleko, — bo obecnie widzimy, iż 
ım większe przybiera rozmiary odstępstwo w oświu- 
cie od Religii, tém widoczniejszym staje się haos 
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wstecznych opinij, którego końcem być muszą zbyt 
smutne następstwa jako naturalny wynik ze złego złe. 

Zbadanie najgłebszych tajników natury, wzboga- 
cenie umysłu mnóstwem zasobów naukowych, roz- 
szerzenie wiedzy aż do granic możebnego umysłowe- 
go objęcia człowieka, dobrobyt posunięty aż do zbyt- 
kowego zaspokojenia potrzeb i namiętności nawet, nie 
położy pełności zadowolnieniu i nigdy nie stanie się 
fundamentem utrzymujacym moralna budowę ludów, 
w któréjby przebywało trwałe i rzeczywiste szczęście; 
wszystkie te nabytki niesprawia tego spokoju duszy, 
jakim się żywia ludzie pojmujacy swa duchowną go- 
dność, wierzący w świętość prawd i praw Bożych i 
w cel dla którego one objawione i postanowione 
zostały. 

Siła twórcza szcześcia nie z takićj oświaty lub 
geniuszu nawet wywodzi swe źródło, to źródło z 
wysokości płynie, lecz na te tylko skierowane jest 
niwy, gdzie kwitną krzewy wiary, gdzie jest Bóg 
kochany. 

Miłość Boga i Ojczyzny ta najwybitniejsza cecha 
szczęśliwszych od nas Praojców naszych panując w 
ich sercach rodziła w nich myśl jednę, ściśle spajała 
jednostki w ogół i była ich jednóm w szczęściu i 
niebezpieczeństwach hasłem. W płomieniu tym pło- 
neły wszelkie ziemskie uczucia, niknał egoizm, — a 
względy na zagrażające wypadki Chrześciaństwu i Oj- 
czyźnie silniej potęgujac to święta uczucie zgroma- 
dzały naród pod sztandar obrony i tłumnie go wio- 
dły do zwycięzkich z wrogami zapasów. 

Pomniki naszćj przeszłości świadczą o téj potę- 
dze opartćj tylko na Religii—z nićj to czerpano du- 
cha męztwa i siły—ona jedna przyozdabiała enotami 
obywatelskie życie —i niechwiejnie wiodąc swych sy- 
nów do szczytu wielkości szcześciem uwieńczała ich 
publiczne i domowe sprawy. 

W tój to przeszłości są wzory życia narodu nie- 
ulegające zmianie ani przez wpływy postępu, ani 
przez zmiany stosónków wewnętrznych lub zewnętrz- 
nych nawet, —są to pewniki, które pewniejszemi ani 
niepewnemi nigdy się słać nie mogą,—a jako takie 
szanujmy, miejmy je w naszćj pamięci, — i niech 
powstanie w nas silna wola ścisłego do nich stoso- 
wania się,—bo to jest dziś jedyna rękojmia wskrze- 
szenia téj Ojczyzny naszćj, na którćj grobie złożony 
przez morderców ciężar, przeciwnóm życiem Życiu 
Ojców naszych mimowolnie dotąd utrzymujemy. Bóg 
nas podźwignie— może więcćj dla tych niemowlątek, 
które dziś zaślepione wrogi chcą wtrącić W jaskinie 
ciemności błędnego wyznania i tam na Zawsze pozo- 
stawić i przyszłe pokolenia nasze. Niechże ta litość 
Pa zastanie nas przygotowanymi do jéj godnego 
przyjecia — nie we wstydzie że mając rozum żyliśmy 


nierozumnie, ałe w godności człowieka takićj, w ja- 
kiéj mógł i powinien był spotkać chwilę zesłanego 
mu szczęścia. Rafał Błoński. 


HISTORYA POLSKA. 
przez X. J. B. 


KAZIMIERZ WIELKI 1330 — 1370 


Sejm i statut Wiślicki r. 1347. 
Dalszy ciag. 

Co do miast pozostawił im Kazimierz, jak już po- 
wiedzieliśmy, prawo niemieckie, które dla rozwoju ich 
i handlu było bardzo korzystne. Uważając jednak za 
nieprzyzwoitość, żeby w appellacyi odwoływano się po 
sprawiedliwość do Halli lub Magdeburga jakoby jéj w 
domu znaleść nie można było, zakazał w roku 1356 
udawania się do tych dwóch miast po wyroki, a nato- 
miast ustanowił trzy sądy wyższe dla miast w Krako- 
wie, Poznaniu i Lwowie, zostawując sobie rozstrzyga- 
nie w ostatniej appellacyi. Co do duchowieństwa, tò 
uprzywilejowane od dawna nad inne stany począł Ka- 
zimierz ograniczać i do powszechnych praw i powinno- 
ści obywatelskich sprowadzać, na co już i statut Wi- 
ślicki nacisk kładzie. Z innćj strony duchowieństwo 
miało się na baczności względem króla, acz hojnego 
kościołów i klasztorów fundatora i dobroczyńcy. Ztąd 
gdy jednego razu król dał rozkaz Ottonowi z Pilcy 
staroście sandomierskiemu dopominania się powinności 
krajowych z dóbr biskupa Krakowskiego Bodzanty 
Złota, Biskup wyklął Ottona i króla i z tym dekre- 
tem Baryczkę wikaryusza katedralnego do Kazimierza 
posłał, W uniesieniu za zbyt gwałtow ne wyrazy, jakich 
Baryczka zdaje się przytem użył, kazał go król na 
podszept dworzan w Wiśle utopić. Dopićro poselstwo 
do Awinionu, potwierdzenie wolności duchownych, i li- 
czne fundacyje zdołały zaledwie załagodzić wielkie z 
tego powodu oburzenie. 

Kiedy jednak zatargi międży duchowieństwem a 
świeckimi to odziesięciny, to o pospolite powinności 
krajowe nie ustawały, zwołał Jarosław Bogorya Sko- 
tnieki arcybiskup gnieźnieński synod biskupów do Ka- 
lisza 1357 na którym stanęły konstytucye broniące du- 
chownych od nadużyć świeckich. Ktoby np. zagra- 
biał dziesięciny, niszczył dobra duchowne, znieważał 
duchownych, miał być karany klątwą, która go nawet 
U oe dosiągnąć mogła, gdyby w nićj przy- 

al. We dwa lata potóm stanęła za pośredni- 
ctwem tegoż Jarosława ugoda między Bodzantą bisku- 
pem krakowskim a królem na zjeździe w Krakowie 
1359. Biskup uwolnił na trzydzieści lat ziemię lubel- 
ską, sandomierską i łukawską zniszczone przez napa- 
dy Tatarów i Litwinów od dziesięcin, przystał na obo- 
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wiązki wojenne kleru z dóbr patrymonialnych , to jest: 
z tych, jakieby miał duchowny jako dziedzictwo po ro- 
dzieach, uwolnił świeckich od sądownictwa duchownych 
w sprawach, które z natury swojój do sądów świeckich 
należały, a nakoniec usunął niektóre nadużycia pod 
względem kłątw, jakie się tu i owdzie ze szkodą pra- 
wdziwćj pobożności okazały. 

Jeszcze przed ukończeniem sprawy z duchowień- 
stwem, musiał Kazimierz czynnie wystąpić przeciwko 
Wielkopolsce, w którćj się ślady nieukontentowania z 
powodu rządów jego wewnętrznych okazały. Wiadomo, 
że statut wiślicki uwzględniając przedowszystkiem pra- 
wa i zwyczaje małopolskie, ograniczył we wszystkićm 
Wielkopolskę. To dało powód zdaje się do zawiązania 
konfederacyi w Poznaniu w r. 1352, w którćj połączy- 
ła się szlachta przeciw każdemu występującemu prze- 
ciw nićj nieprzyjaźnie, z wyjątkiem jednego króla. Dal- 
sze losy tćj konfederacyi są nam niewiadome. Wiemy 
tylko o końcu jéj naczelnika wojewody poznańskiego 
Maćka Borkowicza, którego król w więzieniu niby za 
rozbójnietwo, głodem zamorzyć kazał. Oczywista jednak 
że postępek (tj. rozbójnictwo) wymagający tylko według 
statutu wiśliekiego kary „siedmdziesiąt,” nie mógł za 
sobą pociągać kary tak surowćj, ale że pozbycia się 
człowieka niespokojnego i buntującego się wymagały 
względy polityczne. 

Szlachetna tolerancya Kazimierza W. była mu po- 
wodem, że brał w opiekę żydów przeciwko różnym 
nadużyciom. Z drugićj strony postanowił on w statucie 
wiślickim surowe przepisy przeciwko lichwiarstwu ży- 
dów, zakazał gry w kostki na kredyt i uwolnił ojców 
od odpowiedzialności za długi małoletnich synów. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Życzenie 
prawdziwego szczęścia. 


(Z Ewangelii na 6. Niedzielę po Świątkach. ) 
Zewsząd się zgromadził ku chwale Jechowy 
Wierny Izrael do jednćj świątyni: 

Wydarty mu wprawdzie jest tron Dawidowy; 
Kosciół go jednak szczęsnym, silnym czyni. 


Nie pilny im powrót: jest Człowiek cudowny, 
Więcój niż prorok, obiecany zdawna 

Messyasz w swych czynach potężny, wymowny; 
Przezeń wśród pogan jest Judea sławna. 


Zobaczmy więc Męża, jakiego nie było, 
Ani też będzie; czerpmy jego mądrość. 
Od Boga Mu daną; z nim obcować milo; 
Nieśmy do swoich io Nim wiadomość. 
Trzy doby przetrwali na pilnóm słuchaniu 
W całem zachwycie; a wreszcie tę rzeszę 


Sadowi Mistrz dobry na wonnóm posłaniu, 
Dając jój w puszczy pod lazurem ucztę. 


Siedmiorgo chleba i rybek nie wiele 

Starczy cudownie dla ludu tysięcy, 

By smaczno posilić i dać zdrowie w ciele; 
Syt i wesoły lud nie żąda więcej. 

O Ojcze niebieski i Boże prawdziwy, 

Synu i Duchu od Obu idący, 

Jakieżto wszechmocnćj dobroci swćj dziwy, 
Spuszczasz od wieków na lud swój wierzący! 


Błagamy, by jako raczyłeś posilać 

Ducha i ciało na puszczy łaknienia; 
Oświaty, pokarmu, raczył nam udzielać 

W chlebic żywota i w słowie zbawienia. 
Wygnańcy bo z raju my ziemscy pielgrzymi 
Jakże się trudzim w światowćj pustyni! 
Biegniemy za szczęściem drogami różnómi, 
Chwytając za to co nam boleść czyni. 
Niektórzy koronę na głowę włożywszy, 
Pod jej ciężarem w milczeniu wzdychają 

A drudzy zaszczytów wawrzyny zdobywszy, 
Że im brak czegoś, ze smutkiem wyznają. 


Uczeni mniemają, że w samym rozumie 
Jest puklerz mocny na losu igrzyska; 

Lecz gdy się nie oprą niebezpiecznćj dumie 
Błędne ich światło wwiedzie w trzęsawiska. 
Ziwodniczą jest rozkosz i zdrowie niestałe, 
Więdnieje piękność, nikną skarbów zbiory; 
W czóm ludzie kładą swe nadzieje całe, 
To ich opuszcza wśród krytycznćj pory. 
Zkąd to złe pochodzi? i którędy weszło, 

Że człowiek stworzony na obraz Twój Boże! 
Z twćj woli nad światem chociaź dzierży berło, 
Mimo to gorzkich łez wylewa morze! 


Najgorętszych życzeń spełnienie się zwleka 

W przyszłość niepewną; głęboka to rana 

W rozdrażnionóm sercu, gdy przed niem ucieka 
Scigane szczęście jak fatamorgana. 

O Boże najlepszy! nie z twojej to winy 

Człek znosić musi takową katuszę: 

Wszak sam miłościwie do wiecznćj dziedziny 
W niebie, człowieczą przeznaczyłeś duszę. 


Zagadki tak trudnój szukać rozwiązania 

Mamy jedynie w twym świętym Zakonie: 

Ty chcesz wszystkich zbawić; źródło narzekania, 
Zguby lub szczęścia w własnym nosim łonie. 


Jak duch ciału życiem, tak Ty jestes duszy; 
Z Tobą szczęśliwość, bez Ciebie jéj zguba; 
Kto woli Twéj świętćj prawidła naruszy, 
W szczęścia szukaniu próżna jego próba. 
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O Mistrzu najświętszy! ucz nas swego prawa, 
Rządź, kieruj, prowadź, łaską zmiłowania ; 

Niech z naszych przedsięwzięć rośnie Twoja sława; 
Daj chléb żywota i światło zbawienia! Amen. 


Antychryst `) 
według autora W. P. M. W. B. 


WSTĘP. 


Od najdawniejszych czasów alarm zwiastujący 
przyjście Antychrysta z niemałóm natężeniem zajmuje 
umysły prawowiernych chrześcian. Z pisma Sgo z poda- 
nia Apostołów i Ojców Kościoła przechowana nauka, ja- 
sno nam okazuje, że przyjście tego potworu w swoim 
czasie koniecznie musi nastąpić. Dziś ta prawda nieodzo- 
wną tym więcćj nam się przedstawia, im więcćj mamy na 
to dowodów, czyli im więcćj dają się widzieć okropne 
znaki, które mają uprzedzić przyjście i panowanie 0- 
krutnego prześladowcy Chrystusa. W rozmaitych cza- 
sach od początku zaprowadzenia wiary, kiedy złości 
piekła silnićj przeciwko kościołowi walczyły, kiedy za- 
ciętość nieprzyjaciół Chrystusa przewyższała granice 
rozumu ludzkiego, wtedy nieraz zbliżano cpokę pisma 
Ś-go; owszem znaleźli się i tacy, którzy wskazywali 
osoby i czas panowania naznaczali. Lecz te wszystkie 
jakkolwiek straszne i okrutne prześladowania, były i 
są tylko słabym cieniem tego ucisku i okrucieństwa, 
jakie dopiero w oznaczonym czasie nastąpi. Kiedy zaś 
przyjdzie ta chwila ogólnego zniszczenia, nikt z pew- 
nością nie wić. Liczni bowiem i okrutni prześladowcy 
zjawiali się na świecie; byli tacy, którzy wszystkie 
charaktery i piętna złości na swćj duszy nosili, byli 
tacy którzy jawnie głosili się pomazarcami Chrystusa, 
prorokami, i samómi nawet bogami; ci jednak wszy- 
sey podobieństwem tylko zbliżali się do prawdziwego 
Antychrysta, oni byli jego poprzednikami. Prawdziwy 
zaś potwór który w Apokalipsie wyrażony, przyjdzie 
dopiero przy końcu świata; a ponieważ wiele zna- 
ków o przyjściu Antychrysta w piśmie S-tym wyt- 
kniętych, już widzimy w całości spełnione, wnosić za- 
tém należy, że czas jest bliski, a kto wić czy nie jest 
to obecny wiek, w którym żyjemy. Rozbierając zatćm 
znaczenie pisma S-go, podanie Ojców, i czas npaiya 
ny, w krótkości postanowiłem zebrać wiadomości z 
dziełka o Antychryście, podług nieznanego autora na 
początku tego wieku wydanego. W poem więc to- 
ku opisywania wykażemy— poprzedzające wiesci- osta- 


*j Niniejszy opis Antychrysta będzie skompletowany w o- 
sobne dziełko do ośmiu arkuszy druku objętości, na które 
zbierać się będzie prenumerata do Redakcyj Krzyża po 70 kr. 


teczne znaki spełnione, —narodzenie,— wzrost, —cuda— 
prześladowanie,— pomoc z nieba, — Enoch i Eliasz, — 
nawrócenie Żydów, —tryumf kościoła ,—i koniec świata. 


Rozdział I. 


ZNACZENIE 1 POPRZEDZAJĄCE WIEŚCI. 


Teraz narobiło się wielu Antychrystów. (Ś. Jan 2.) Ktokolwiek 
zaprzał się Chrystusa jakiego opowiadali Apostołowie, Antychry-- 
stem jest. (S. Hilary.) 

Imię Antychryst znaczy przeciwnik Chrystusa. 
Pisze ś. Hieronim; Antychryst jest wszystkich zgubą, 
który sprzeciwia się Chrystusowi. Ś. Izydor tłumaczy, iż 
nie dla tego nazywa się Antychryst, iż przyjdzie przed 
Chrystusem, i że Chrystus po nim nastąpi, lecz An- 
tychryst zowie się po grecku, co znaczy po łacinie 
przeciwny Chrystusowi, gdyż (antt) greckie, wyraża po 
łacinie (przeciw.) Imię zaś Chrystus bierze się czasem 
w piśmie ś-tym ogólnie, ile rozciągnione na wszystkie 
osoby poświęcone Bogu, i przeznaczone do sprawowa- 
nia publicznych i najwyższych czynności względem Ko- 
ścioła i religii. 'Takiemi są kapłani, królowie i Proro- 
cy: a ztąd czytamy w psalmie 104, nie dotykajcie 
Chrystusów moich. — Czasem zaś wyraża jednego i 
najwyższego kapłana, którego inni byli figurami i po- 
przednikami; a tym najwyższym Chrystusem jest Mes- 
syasz, prawdziwy Bóg i człowiek, Zbawca i Odkupi- 
ciel świata. Jako pełnego przymiotów i nieskończonej 
dobroci cieniowali wszyscy pobożni kapłani, królowie 
i Prorocy starego Testamentu, a Żydzi zowią go w 
swym języku Mellach ha Messiach, król namazaniec. 
Zupełnie w odwrotnem znaczeniu używa się i An- 
tychryst nazwisko: raz w ogólności zajmuje wszyst- 
kich, którzy na jakikolwiek sposób sprzeciwiali się 
Chrystusowi, a mianowicie oszustów, heretyków i innych 
szarlatanów, udawających się za Messyaszów przed 
światem: drugi raz w szczególności, ile oznacza jedne- 
go pewnego i partykularnego człowieka, mającego się 
okazać najdzikszym i najokrutnićjszym nad wszystkich 
przeszłych i teraźnićjszych przeciwników Chrystusa. 
W pierwszym sensie mówi Jan święty Apostoł pisząc 
o heretykach swych czasów. Teraz narobiło się wielu 
antychrystów: chcąc przez to twierdzić, że każdy 
kościoła i religii wróg nosi piętno przyszłego prześla- 
dowey Chrystusa. Przedmiotem zaś niniejszego dzieła 
nie jest, wszystkich przeciwników Chrystusa wyliczać, 
na tylko pewnego indywidualnego człowieka, którego 
B odłożone do końca wieków, i którego jak od 
PE tak codzień bardzićj lęka się świat chrze- 
sA za, ZY ten potwór, nie przestanie 
sap) PORE T Sif Chrystusowego, ale siebie sa- 

A> ędzie za Boga. Człowiek ten udręczy 
Kościół wiernych w gatunkach i stopniach okrucień- 
stwa, jakich od początku aż do jego epoki nigdy wię- 
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kszego świat nie doświadczył. Mówi Apostoł: człowiek 
grzechu, syn zguby, który sprzeciwia się i wynosi nad 
wszystko cokolwiek zowie się Bogiem ti sam odbiera 
cześć boską. Zaś Chrystus Pan w tych słowach wyty- 
ka Żydom Antychrysta: Ja przyszedłem do was w i- 
mię Ojca mojego, a nie przyjmujecie mię, gdy przyj- 
dzie inszy w imieniu swojóm, przyjmiecie go. 

Na inne miejsce zostawiamy okreslenie genealogii 
i osobistych charakterów Antychrysta, teraz do końca 
tego rozdziału zastanowimy się nad biografią sławnićj- 
szych jego poprzedników. Mówiemy sławnićjszych gdyź 
na wyliczenie wszystkich liczne tomy nie objęłyby ich 
historyi. Jako bowiem od Adama każdy ze świętych 
Patryarchów, Proroków i królów, mnićj więcój wyobra- 
żał samego Messyasza Chrystusa, tak też nie było ża- 
dnego z pomiędzy znakomitszych tyranów, bezbożni- 
ków i zbrodniarzy, któryby w jakićjkolwiek części nie 
przedstawiał okrutnego Antychrysta. Przyczyna jest 
jasna i krótka: jako Chrystus Pan jest najwyższą do- 
skonałością , wyobrażeniem czyli głównym modelem cnót 
przez Świętych praktykowanych: tak Antychryst jest 
głową wszystkich w ogóle zbrodniarzy, i w nim cały 
stek występków zamknięty, któremi piekło swoich ad- 
herentów obdarza. Zanićm dojdziem do glównego na- 
czelnika, poznajmy kilku przednićjszych zwolenników, 
uważajmy ich rysy, a w wielu odcieniach znajdziemy 
podobieństwo do Antychrysta portretu. 

Nemrod, był pierwszym poprzednikiem Antychry- 
sta; pomimo widocznego nieba cudu, który niedawno 
cały świał zalał potopem, nieuważając na wszechmo- 
cność i kary Boże, podniósł przeciw ko Stwórcy wojnę 
i całe pokolenie Noego chciał na złość temuż Stwórcy 
do apostazyi przeciągnąć. Najpierwszym krokiem jego 
zuchwalstwa było wymurowanie babilońskićj wieży, 
przez którą myślił żartować z nieba, gdyby chciało 
drugi raz zalać ziemię potopem. Nie udał się bunto- 
wniczy projekt. Miliony ludu nad którym przywłaszczył 
sobie tyranią, od czci prawego Boga do adoracyi o- 
gnia i słońca uawiódł swoim przykładem. Tak o nim 
świadczy Józet Hebrajczyk: podobnież ze wszystkiemi 
tłumaczami pisma ś-go. 

Antioch, straszny prześladowca Żydów, dokładnie 
jest opisany przez Daniela, którego czyny porówny- 
wał do Antychrysta. Był on ósmym po wielkim Ale- 
ksandrze monarchą, przez podchlebców zwany sławnym. 
Pogańscy zaś filozofowie nadają mu przydomek szale- 
niec, za jego okrutne przeciwko kościołowi staroza- 
konnemu postępowanie. Między innemi Athenaeus tak 
go opisuje: Którego Epiphanem zwano dla rzeczy głupio 
i z szaleństwem zrobionych. Dosyć przeczytać księgę 
Machabeuszów, aby powziąść o nim wiadomość. Oba- 
czymy tam wściekłego i rozjuszonego żwierza, który 
wystąpił przeciw Bogu i wylał wszystkie bezbożności 

| złości. Niedosyć było dla tego okrutnika, że zblużniw- 
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szy niebo, złupił i sprofanował Kościół Jerozolimski; 
ale oddał się na niesłychane mordy, gubiąc wszystkich 
Izraclitów, którzy przy prawach boskich zostawali. Po- 
gański historyk Diodorus mówi, że na wzgardę Bogu 
Izraelskiemu kazał w Kościele Bogu ofiarować świnię, 
i do pożywania tego mięsa przymuszał Lewitów i sa- 
mego najwyższego kapłana. Słusznie więc powszechnie 
zwali go Antychrystem starego Testamentu. 

Heród, najdzikszćm i przewrotnóm postępowaniem 
również nie zmniójszał srogości charakteru swych 
poprzedników: piętno Antychrysta nosił w całem Życiu 
a dla tego zostawił po sobie wiecznie powtarzaną przy- 
powieść, — okrutny jak Heród. Tysiące dziatek kazał 
wymordować w Betlejemskim powiecie; własnego nawet 
syna ofiarował zbrodniarz swćj szalonćj ambicyi, przez 
obawę żeby nie był Chrystusem, bo go zrodziła żona 
z pokolenia Judy, z którego i Messyasz świata miał 
się narodzić. Gdy o tym wypadku dowiedział się ce- 
sarz August, wyrzekł: lepiej być u Heroda wieprzem, 
aniżeli synem. Czytamy w ewanielii o sekcie Heroda 
u ś. Marka: Wychodząc Faryzeusze z Herodyanami na- 
radzali się jakoby Jezusa zgubić. I dalej. Wyprawili do 
niego niektórych z Faryzeuszów i Herodyanów aby 
go podchwycili w słowie. Początek tćj sekty tłumaczy 
ś. Epiphaniusz. Opisawszy naprzód z Tertulianem ró- 
żne sekty, na które przed swym upadkiem podzieliła 
siç synagoga żydowska, jako Dozytejczyków, zaprze- 
czających prorokom niebieskiego natchnienia: Faryzeu- 
szów psujących prawo Boże barbarzyńskiemi przydat- 
kami swemi: Herodyanów że poczytali Heroda samego 
za Chrystusa, którego wszystkie pisma, prawo i proro- 
cy orzekają. Okazyą ich błędów byłto tekst księgi Ro- 
dzaju, gdzie prorokuje Jakób, iż nie będzie odjęte ber- 
ło od Judy, ani wódz, czyli panujacy z jego nasienia, 
dopóki nie przyjdzie który ma przyjść i t. d. Widząc 
zaś Zydzi Heroda na tronie zasiadającego z takim 
blaskiem i chwałą, poczytywali go więc za Chrystusa. 

Szymon Czarnoksiężnik, za czasów Apostolskich 
zwodził lud Samaryjski, powiadając się być wielkim 
prorokiem i cudotwórcą. Słuchały go wielkie rzesze a 
on ich zwodził swemi czarami. Patrząc Simon na cuda 
Chrystusowych Apostołów a nie mogąc dokazać po - 
dobnych, uwierzył pierwiastkowo Ewanielii, ale nieczy- 
ety m umysłem; bo w krótce uwiedziony ambicyją wdał 
Bię w targ z Apostołami, chege kupić za pieniądze 
dary Ducha: świętego. Gdy zaś ofukniony przez Pio- 
tra ujrzał się zawiedzionym w nadziei, porzucił wiarę 
ewanieliczną i powrócił do dawnego rzemiosła. Ku- 
glarskiemi czarami i najkłamłiwszemi maksymami za- 
wracał ludziom głowy i truł rozumy i serca. Wiemy, 
rzadko roi 
Szymona A zapęda kę i fok d kićj 7 e e e 
sobie wierzyé Pia Ja ak 3 R, z Kazał 

yć ten opętaniec, że on jest Bogićm przed- 
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wiecznym i wszechmocnym; często zaś mawiał, że jest 
Duchem świętym. W tym jednak ostatnim punkcie 
nie był jednostajnym; bo raz siebie samego, drugi pe- 
wnój niewieście nierządniey bóstwo przypisywał. Tak 
wielką uzyskał u ludzi reputacyą za swe kuglarstwo, 
że Klandiusz cesarz kazał wystawić na jego honor 
mosiężną statuę z tym łacińskim napisem: Simoni 
Deo Saneto—Szymonowi Bogu świętemu. Insi zaś kła- 
niali się jego obrazom pod imieniem Jowisza. Lecz w 
końcu haniebnie zgromiony przez Piotra ś-go: Chcąc 
naśladować cudowne Wniebowstąpienie Zbawiciela Chry- 
stusa, rozkazał Simon djabłom, aby go na powietrze 
wznieśli; obaczywszy wtedy Piotr ś. już należycie wy- 
górowanego od ziemi, zakłął w imieniu Chrystusowóm 
djabłów tak, iż musieli rzucić na ziemię swego poma- 
zańca: upadłszy nędznik wyzionał plugawą swą duszę. 

Barchozba, sławny oszust, którego czyny opisują 
nam historycy żydowscy. Za ezasów cesarza Adriana 
powstał w ziemi Judzkićj i ogłosił się Messyaszem, 
miał wiele tysięcy wojska, cudami kuglarstwa nama- 
wiał i zachęcał do oddania mu czci boskićj, prowadził 
wiele wojen z cesarzem Adrianem, w końcu ostateczną 
walkę stoczywszy poległ, a z nim i kuglarstwo jego 
upadło. 

W Hiszpanii jako opisuje ś. Sewerus Sulpicjusz 
znalazł się pewien młodzieniec, który w cudach i zna- 
kach kuglarskich tak dalece postąpił, że się za Eliasza 
proroka udawał. Co gdy mu uwierzono natychmiast 
odwołał pierwsze i zrobił się Chrystusem. Szczęśliwie 
udała mu się rola, bo zwiódł pewnego „biskupa imie- 
niem Rufus, który go jako Boga adorował. 

Ciąg dalszy nastąpi: 


O MORALNOŚCI NIEPODLEGŁEJ, 
która jest praktycznym ateizmem. 
przez 


Księdza Dupanloupa, biskupa orleańskiego . 


III 
Materyjalizm. 
Ciąg dalszy. 


Po tem, jak ma się ostać sofistyka p. Renan, o- 
śmielającego się mówić: „Materyalizm jest niedorze- 
„cznością. Ateizm jest błędem gramatycznym. Matery- 
„jalista widzi umysł po swojemu. Ateusz jest człowie - 
„kiem bojaźliwym, cofającym się przed górnemi for- 
„mułami.” (1) 

Nie: jeżeli jak mówią otwarci materyjaliści, „nie 
ma duszy;” lub jeżeli, jak twierdzą materyjaliści u- 
krywający się pod maską panteizmu, „dusza jest tylko 


(1) Revue des Deu.:— Mondes. 


wypadkową organizmu,” tedy koniecznóm następstwem 
rzeczy, dusza ginie wraz z organizmem. 

Przegląd postępu wypowiada to jawnie: „Skoroś- 
amy uznali, że dusza jest zmyśleniem, to nieśmieitel- 
„ność duszy powinna tem samém być tóż zmyśle- 
„niem.” (1) 

Jasnóm więc jest że, kiedy materyjaliści, pozyty- 
wiści, panteiści, mówią o nieśmiertelnośęi duszy, tedy 
powinno się to rozciągać nie do nieśmiertelneści osoby 
ludzkićj, lecz po prostu, podług słów p. Renan do nie- 
śmiertelności idealnćj człowieks w jego dziełach, i w 
pamięci bliźnich. 

„Mądry będzie nieśmiertelnym, gdyż dzieła jego 
„żyć będą... Dzieła tylko same jedne wymykają 
„się wszelkiemu schyleniu się ku upadkowi... Człowiek 
zły, głupiec lub płochy umrze całkiem.” -- „Nie widzę 
przyczyny, dla którójby jakiś tam niedołęga miał być 
„nieśmiertelnym. ” (2) 

A gdyby ta doktryna zdawała się nam nieznośną, 
posłuchajcie odpowiedzi: „Na to, powiadają pozytywi- 
„ści, nie ma żadnego lekarstwa.” (3) 

„Ci, ciągną dalćj pozytywiści, ci tylko znajdą ta- 
„jemnicę życia, którzy umieją stłumić swój smutek 
„wewnętrzny i obchodzić się bez nadziei.” (4) I jeszcze: 
„Jeżeli prawda jest smutną, będziemy mieli tę pocie- 
„chę, że tak stać się musiało wedle prawideł.” (5) 

A materyjaliści: „ Bezwątpienia życie przysz łe jest 
„nadzieją, pocieszającą ludzkość od wieków, dogmatem 
„którego naucza wiele religij, i w który wierzy nie- 
„zmierna większość ludzi. Lecz, wszystko to mało ma 
„wagi dla nas Filozofów.” (6) 

Słyszałem, że przedmowa do życia Jezusa zaczy 
nająca się od tych słów: „Czy przypominasz sobie łono 
„Boga, na którem spoczywałeś,” itd, nie jednój kobie- 
cie łzy wycisnęła. Lecz jakże, czytając książkę, nie 
przejrzał, do jakiego stopnia panteistyczny romansopi- 
sarz w tém sentymebtalnóm zdaniu i w innych szydzi 
sobie z nich i ze wszystkich? Gdyby, naostek, do- 
szedłszy do stronnicy, gdzie autor mówi: „Któż wie, 
„ażali ostatni wyraz postępu, w milionie nie sprowadzi 
„bezwzględnój świadomości o wszechświecie, a w téj 
„świadomości ocknienia się tego wszystkiego co Żyło, 
(7)?” zrozumiały ironią ukrytą w tych słowach, to 
niezawodnie spostrzegłyby, że ta przedmowa jest po 
prostu tylko szyderstwem. Jeżeli w rzeczy samćj, świa- 
domość pojedynczego człowieka, nie ma się przebudzić, 
przypuściwszy, że się przebudzi, że w milionach wie- 
LM a . 

(t) Revue du Progres, listopad 1863, 169. 

(2) Preface de Job, str. XCI — Revue des Deus — 
Mondes, styczeń 1860. 

(3) Conversation, Revolution, Positivisme, str. 303. 

(4) P. Renan, le liore le Job, str. LXXXVIII. 

(5) Tenże. Discours d owvertnre. 
(6) Revue du Progres, listopad 1865, str. 169. 
(T) Oie de Jésus, str, 288. 
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ków, skoro świadomość bezwzględna wszechświata sa- 
ma się przebudzi, tedy świadomość pojedynczego czło- 
wieka umarłego i świadomość wszechświata śpią aż 
dotąd: — to jakże wtedy człowiek pojedynczy zmarły 
może dziś sobie coskolwiek przypomnieć, przypomnieć 
sobie byt na łonie Boga, który sam, według autora nie 
wyrobił się jeszcze i nie ma zupełnego przeświadcze- 
nia o sobie! Sentymentalne zdanie p. Renan, nie ma 
żadnego znaczenia , według tych doktryn jak to: Czy 
ty pamiętasz — ty, który nie możesz pamiętać o sobie 
i łonie Boga, którego jeszcze nie ma?— Czyż nie jest 
to zbyt zuchwałem i gorzkiem urągowiskiem? 

Ileż to razy, gdybyśmy nacierali tuż tuż na pustą 
frazeologiją tego pisarza, przyszlibyśmy do przekonania 
że on żartuje sobie prawie zawsze z samego siebie 
i z innych? 

Winienem dodać, że nie tylko te doktryny o 
końcu rzeczy krążą dziś we Francyi: stare błędy o 
metempsychozie i o istnieniach kolejno po sobie na- 
stępujących, błędy, o którychby sądzić można było, że 
znikły niepowrotnie, puszczone na nowo w obieg, jak 
o tem mianowicie można się przekonać z książki p.Ja- 
na Reynand: Ciel et Terre, z dzieła p. Eufautin, świeżo 
wydanego, La Oje éternelle i z mów bardzo nauczają- 
cych wygłaszanych nad niektóremi mogiłami, a te mo- 
wy można czytać od czasu do czasu, w szpaltach: O- 
pinion national i Siecłe'a 

Jest jeszcze inny rodzaj metempsychozy, a mate- 
ryjaliści wykładali go niedawno w ten sposób: 

„Materya nie podlega zniszczeniu, śmierć jest 
„tylko pewnym kształtem życia, kiedy ciało oddziela 
„się i rozpływa w wielkiej całości, kiedy z jego atomów 
„których okupienie tworzyło istotę , połączy się przez 
„pokrewieństwo z atomami, tój samćj natury roarzuco- 
„nómi tu i owdzie przez śmierć, tego hemika życia.” 
Przez pokrewieństwo lub miłość, stany dobre złączą 
się z dobremi atomami; atomy złe z gorszemi jeszcze 
(1.) I to właśnie ma stanowić prawo postępu dla ludz- 
kości! b 

Takie są doktryny, które obiegają dziś pomiędzy 
nami, nie bojaźliwie, nie ostrożnie: nie;—propagują je 
dumnie i idą z czołem podniesionóm, i to jest drugi 
fakt wielkiej wagi. który teraz na jaw wyprowadzę. 

Ciąg dalszy uastąpi. 
peaa EE EZ TT ZZ] 


Korespondencye, kronika 
i rozmaitości. 
ch 
Tyrolczycy na audencyi Ojca św. W ty 

dniach koda Tyrolczyków z ludzi prostych złożona 
przybyła do Rzymu z darem 50,000 franków Rwa 
ietrza. Natychmiast zostali przypuszczeni na Er D 
atykański gdzie własnoręcznie złożyli u stóp Jego 

(1) Revue du Progrès, listopad 1863, str. 121. 


Świątobliwości bogatą szkatułę, na której wieku w bia- 
łym atłasie wyszyty był napis z ofiarowaniem. W chwi- 
Ü kiedy go czytał Ojciec święty, pobożni Tyrolczycy 
potoczyli kilka dukatów pod nogi papieskie, dając 
przez to do zrozumienia, aby ten siew złota stokrotne 
lony przyniósł i zbogacił dziś potrzebującą stolicę. 
astępnie Ojciec święty w tych mnićj więećj wyrazach 
wypowiedział słowa wdzięczności: „Witajcie kochani 
Tyrolczycy! zawsze czułem wielki szacunek i miłość 
dla Tyrolczyków. Ten szacunek wzmagał się w osta- 
tnich latach mego panowania, kiedy słyszałem o wal- 
ce jaką toczyliście za jedność wiary i za jój prawa. 
Dziękuję wam za świętopietrze, które mi przynosieie, 
i gdy powrócicie do waszćj ojczyzny, złóżcie moje 
dzięki tym wszystkim, którzy w téj ofierze brali udział. 
Błogosławcie tym co dawali i co zbierali, nie mnićj 
ich rodziny i całe ich mienie.” Potem Ojciec święty 
przyglądał się narodowym strojom, pytał czy to co- 
dzienne ubranie, dla czego odróżniają się niektórzy 
ezerwonemi wstążkami: Odpowiedzieli, że czerwone 
wstążki oznaczają bezżennych. Jednemu ze stojących 
wziął Ojciec ś. z ręki kapelusz i włożył mu na głowę 
rzemawiając: „widzisz jak ci to pięknie w tym kape- 
uszu.” Nakoniec po dłuższćj rozmowie pełnóćj wyrazów 
słodyczy i pociechy dla prostaczków, błogoslawił im, 
błogosławił ich rodzicom, znajomym, wsiom i miaste- 
czkom zkąd pochodzili i całemu wreszcie krajowi Ty- 
rolskiemu, aby ich Bóg ochraniał od grzechu i wszel- 
kiego nieszczęścia i dał łaskę wytrwania w dobrem 
do końca. 

Zbrodnia Garybaldzistów. Niedaleko granicy 
teraźniejszych posiadłości Ojca ś. we wsi Sermugnano, 
banda Garybaldzistów wpadła do miejscowego Probosz- 
cza na Plebanię, ze sztyletam i w ręku otoczyli drzwi i o- 
kna, i wołali na Proboszcza, aby im się pokazał. Ale 
zaledwo poważny starzec wychylił głowę z plebanii, 
natychmiast dowódzca bandy strzelił do księdza i ku- 
la głowę jego przeszyła. Padł trupem szanowny Ple- 
ban, a rabusie zabrawszy co było do wzięcia, spiesznie 
powrócili za granicę za nim wojsko Papieskie na ra- 
tunek przybyło. Oby Pan Bóg jak najprędzćj wymie- 
rzył sprawiedliwość nad bezbożnymi! Powtórnie Ga- 
rybaldziści zbierają się bandami około granicy Ojca 5. 
gdzie mogą napadają na pobliskie wioski, zabijają żan- 
darmów na straży stojących, i z łupem powracają na 
powrót. Teraz zmienili suknie, co przedtem nosili 
czerwoną to teraz czarną z literami na przodzie W. M. 
to jest zemsta za bitwę pod Mentanną. 

Nowe prześladowanie moskiewskie. Uka- 
zem cesarskim wyszło postanowienie, ażeby ze wszyst- 
kich kościołów Grecko-uniekich w całém państwie rossyj- 
skiem powyrzucać organy i ławki, i pod wielką odpo- 
wiedzialnością zakazać ludowi śpiewanie pieśni w ję- 
zyku słowiańskim. Pobożni parafianie w Siedleach z 
rozpaczą przyjęli podobną wiadomość, i pełni boha- 
terskiego męztwa oparli się carskiemu rozkazowi. Na- 
tychmiast pośpieszył gubernatór Siedlecki ze zbrojną 
siłą, otoczył modlących się w kościele parafian, a niə 
mogąc doczekać się ich wyjścia, ściągnął świętokradz- 
ką rękę na kościół, rozkazał odbić drzwi zamknięte, i 
przesiąpić progi świątyni pijanemu żołdactwu. Moskale 
wyprawili kobiety z kościoła do domu, a męszczyzn 
okrutnie powrozami powiązali, rozkazując im koniecznie 
śpiówać pieśni po rosyjsku. A kiedy ci niewinni wy- 
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mawiali się nie znajomością języka, wtedy wybrano z 
nich 40 i posłali do więzienia. Jednocześnie moskale 
posłali wojsko do Międzyrzyca, do @ęsi i Osnowa, aby 
zabraniali przystępu parafianom do kościoła, ponieważ 
przedtem oznajmili że dla nieznajomości języka śpie- 
wać po rosyjsku nie mogą. Na Litwie w Guberniach 
nowińskićj, wileńskiej i grodzieńskićj, na nowo 15 ko- 
ściołów katolickich zamknęli. Następca Murawiewa na- 
czelnik Litwy wydał okolnik w tych słowach: „ Uzna- 
jąc szkodliwość istnienia bractw kościelnych bez żadnej 
kontroli, jako już stwierdziły liczne wypadki w czasie 
byłych w kraju nieporządków politycznych, poczytałem 
sobie za obowiązek odwołania na nowo kwestyl znie- 
sienia bractw it. d. Słychać że w Wilnie mają, znieść 
kościoły Bernardynów, Missyonarzy i kościół 5. Rafa- 
ła. Są to kościoły parafialne po kiłkanaście tysięcy dusz 
liczące. Przy szpitałach zaś nie ma już ani jednój ka- 
plicy, gdzieby chory mógł mszy świętćj wysłuchać. 

Przestraszające skutki głodu. Pewna ro- 
dzina w Afryce w posiadłościach francuskich, do tego sto- 
pnia niedostatku przyszła i nędzy, że ojciec rodziny nie 
mając sposobu wyżywienia i dzieci, wychodził co kilka 
dni na publiczną drogę wieczorem, napadał na przecho- 
dzących jakiegokolwiek stanui wieku, i takowych zabijał: 
a wziąwszy trupa do komurki mięsem ludzkiem kar- 
mił zgłodniałą rodzinę. Po kilkunastu imorderstwach 
kiedy przez kilka wieczorów napróżno wychodził z do- 
mu, bo żadnego z przechodzących nie mógł ułowić; 
przyciśniony głodem zamyślał własną córkę zabić i na 
parę dni następnych zabezpieczyć się od śmierci gło- 
dowćj. Szczęściem zamierzonćj ofiary, podczas kiedy 
rodzice z sobą rozmawiali o morderstwie córki, ta pod- 
słuchawszy rozmowę przelękniona nie czekając śmierci 
potajemnie z domu uciekła. Przez parę dni następuych 
błąkała się biedna bez chleba i dachu, aż wreszcie 
zmożona głodem, upadła na publiczną drogę na pół u- 
marła. Przechodzący spostrzegłszy dziewczynę leżącą 
na ziemi, a widząc bardzo osłabioną eo spieszniój na- 
karmili, i pytali potem zkąd jest i jak się nazywa? Ta 
widząc sobie przychylnych opowiedziała prawdę co z nią 
chcieli rodzice z robić, i jakim sposobem śmierci uni- 
knęła. To są skutki liberalizmu, postępu, i licznych 
reform ucywilizowanego świata bez fundamentu, to jest, 
bez prawdziwćj chrześciańskićj miłości i miłosierdzia. 

Wyrok na morderców. Wiadomo z dzienników 
o zbrodni morderstwa popełnionćj w Mnichowie na hr. 
Chorińskićj w spólnietwie z hr. Gustawem Chorińskiem. 
Pierwszćj proces odbywał się w Wiedniu i wyrokiem 
skazana na 18 lat ciężkiego więzienia. Hr. zaś Cho- 
riński aresztowany w Monachium, i tam po ukończe- 
niu procesu odebrał wyrok na lat 20 wiązienia w for- 
tecy, z obowiązkiem wynagrodzenia kosztów procesu. 

Wypadek szalonego. We wsi Stulzionkach 
pewien gospodarz przedtem zmysłów najzdrowszych, we 
własnem mieszkaniu niespodzianie rzucił się na współ- 
mieszkańców w swćj chałupie, pewną dziewczynę ranił 
w głowę kamieniem, i wyleciał z domu do sąsiednićj wio- 
ski i tam zaczął kąsać zębami małego chłopaka; gdy 
go jednak odpędzono, wrzucił się do wody chcąc się 
niby utopić. Zbiegli włościanie na ratunek , wydobyli 
go z wody i z trudnością zdołali go związać i odpro 
wadzić do szpitala. 


| Dołącza się „Nauka parafialna,” dla prenumerujących. 
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